
t t IURDS POISU
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. Ł : „Nauka Katolicka14 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Z w ie rc ia d ło P rz e d ­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski14 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgami w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !

Nr. 121

Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
Czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgami na!ety opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Bochum, czw artek, 15 października 1896. Rok 6 .
R edakeya, d r a k a n r a  i księgarn ia  znajdu je  się p rzy  M ak hesera trasse  17a na  dole. -  A d res :  W ia ru s  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku I Nie 
|est Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyznę.
M am b o m  nad Renem. W  niedzielę dnia 

27 września obchodziło T ow arzystw o polskie 
św. B arbary  uroczystość poświęcenia chorągwi, 
k tó ra  wykonaną została  w zakładzie R odaka  
naszego p. bzpetkowskiego w Poznaniu . Na 
jednej stronie widnieje obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej, na drugiej św. B arbary , a 
prócz tego są stósowne napisy. K rótko  przed 
godziną czw artą  udano się w uroczystym p o ­
chodzie do kościoła, gdzie poświęcenia doko­
nał miejscowy ksiądz proboszcz, przy której 
to sposobności zachęcał by P o lacy  wiernie się 
trzymali w iary  św. i jak  jeden mąż skupili się 
p t d  poświęconym co dopiero sztandarem. 
Nadmienić też wypada, że odśpiewaliśmy w 
kościele kilka naszych pięknych pieśni a w koń­
cu udzielił nam ks. proboszcz b łogosławieństwa 
irrzenajśw. Sakramentem.

W róciw szy  po skończonem nabożeństwie 
na salę, rozpoczęto uroczystość odśpiewaniem 
p .e s n  o świętej Barbarze. Nastęonie* sekretarz 
p. Szczot zachęcał zgromadzonych, by się g a r­
nęli do oświaty, którą  pozyskać mogą przez czy­
tanie książek i gazet polskich, a już każdego 
P olaka , przebyw ającego na  obczyźnie obow ią- 
zkiem jest, aby  czytał organ Po laków  na ob- 
czyźme „W ia ru sa  P o l .44 z Bochum. W  końcu 
swego przemówienia wzniósł mówca toasty  na 
cześć Ojca św., cesarza, kardyna ła  L edócho-  
wskiego i redakcyi „W ia r .  P o l .44.

P o tem  przemawiali jeszcze pp. Bąk  z D y -  
seldorfu, F r .  Radecki z Alstaden, M ucha z G e-  
resheimu, Buczka z Miilbeimu, St. Zieliński z 
Oberhausen i Lackowski z H am born . Mówcy 
zachęcali Rodaków, by każdy trzym ał się tych 
skarbów, jak ie  od Boga jako  katolicy i Po lacy  
otrzymaliśmy, abyśm y starali się o katolickie 
i polskie wychowanie dzieci, popierali tow a­
rzystw a polskie, chętnie składali swój grosz 
wdowi na ^Swięfcojózafaciea itd. P rzyby li  też 
na zebranie nasz ks. w ikary  i ks. proboszcz, 
z któ iych ostatni w krótkości przemówił. D e ­
kla macy e wygłosili pp. Flis ikowski, Gałach i 
córka p. Radeckiego z Alstaden, a członkowie 
Tow. św. Tadeusza z Gerresheimu w ystępo­
wali ze śpiewem.

Około godzinie 8 - mej nadeszły życzenia od 
obrońcy nas Po laków  na obczyźnie „W ia ru sa  
I olskiego44 z Bochum, za które to życzenia 
zgromadzeni burzą oklasków podziękowali, 
i  azajutrz otrzymaliśmy jeszcze dw a te legrafi­
czne życzenia od tow arzystw  polskich w Chi­
cago. W szystkim  tow arzystw om  i Rodakom, 
k tórzy  na3 odwiedzili, i w ogóle wszystkim, 
k tórzy czemkolwiek nam się przysłużyli, skła­
damy w imieniu Tow. św. B arbary  serdeczne 
„B óg  zap łać44.
P. Gałach, zast. prezesa. I. Szczot, sekretarz.

S e h u la u  w Holsztyńskiemu Nasz zamiar 
założenia polskiego tow arzystw a  nie podoba 
się widocznie tutejszym Niemcom, bo zwołują 

zebranie, a jak  się zdaje, będą 
chcieli do swego niemieckiego tow arzystw a 
także Po laków  wciągać. Mojem zdaniem, to

Po lacy  na wszelkiem łączeniu się z Niemcami 
w tow arzystw ach, wychodzą licho, bo taka  
łączność przyczynia  się do za tra ty  naszej pol­
skiej narodowości. Nasze polskie zebranie 
odbędzie się w przyszłą  niedzielę 1 8 -go bm. 
o godz. 3 po poł. w lokalu p. Kohlera  nad 
E ibą , a mam nadzieję, iż nasi b rac ia  licznie 
się zbiorą.

(Najzupełniej słuszoem jes t  zdanie naszego 
korespondenta, iż Polacy należąc do niemie­
ckiego tow arzystw a, narażają  się na rychlejszą 
u tra tę  narodowości, to też żaden Po lak  nie p o ­
winien należeć do niemieckiego tow arzystw a, 
ale z drugiej s trony nie może też żaden Nie­
miec należeć do tow arzystw a  polskiego. N a j-  
lepiej, iż każda narodowość ma własne to w a ­
rzystwa, w których bez przeszkody pracow ać 
może na korzyść swych członków, to też tego 
trzym ać winni się także R odacy w Sehulau i 
tylko Po laków  do polskiego tow arzystw a  p rzy j­
mować. Rozumie się zaś samo przez się, iż 
członkowie muszą być także katolikami, ale 
w  Sehulau praw dopodobnie Po laków  innowier­
ców w ogóle nie ma. Zachęcam y też kocha­
nych Rodaków  z Sehulau i okolicy1, aby  w szy­
scy zapisali się na członków polskiego to w a ­
rzystw a i pilnie uczęszczali na  zebrania. Dziś, 
kiedy św ia t zepsuty pragnie  nam wydrzeć 
naszą wiarę św. i polski nasz język ojczysty, 
konieczną jest  potrzebą, iżby wszędzie zak ła­
dano polsko-katolickie  tow arzystw a, aby w  g ro ­
nie współoraci się pouczać i zachęcać się w z a ­
jemnie do w ytrw an ia  przy sz tandarze w iary  
i narodowości. W szelkiemi w skazówkami chę­
tnie R odakom  służyć będziemy. Red.)

Ziemie polskie.
•  Z  P r u s  Z aeh ., W artn ft |  M&sK&i?.
E lb lą g . Izba  karna  dnia 1 bm. uw ol­

niła K urzhalsow ą z Pelplina, oskarżoną o u -  
prowadzenie sieroty Pelikan z ewangelickiego 
domu sierót w Nytycbu. Dziewczymę tę. od- 
daną jej w wieku niemowlęcym przez matkę 
pro te - tan tkę  w opiekę, s tarannie w ychow yw ała 
w swej religii, to je s t  katolickiej, gdyż m atka i 
dziecięcia na to zezwoliła. G dy przed trzema 
laty dziewczę to miało być przypuszczone do 
Sakram entów  śś., musiano się przekonać, czy 
też ochrzcone. W ykaza ło  się tedy, że Chrztu 
udzielił jej dawniejszy pastor, i to wierzący, 
w Rudnie. P rzy  tej sposobności obecny p a ­
stor M orgenroth dowiedział się, że m atka dzie­
wczyny była protestantką. P o s ta ra ł  się n a ­
stępnie, że opiekuństwo nad nią odebrano k a ­
tolikowi i samego pastora  mianowano opieku­
nem. A  że dziewczyna w tenczas jeszcze nie 
miała 14 lat, przymusowo zawieziono ją  do 
ewangelickiego zakładu  sierót i w ychow yw ano 
po protestancku, nie pozwalano jej korespon­
dow ać wcale z p rzybraną  m atką  i naw et z a ­
prowadzono do „abendm ahlu44. Gdy skończyła 
14-ty1 rok życia, choć wedle praw a pruskiego 
w tym wieku sam a rozstrzyga, jaką  religię 
chce wyznawać, nie wypuszczono jej z w spo­
m nianego zakładu. W te d y  otrzymawszy7 od 
osoby dobroczynnej 10 marek potajemnie opu­
ściła N ytych  i przed notaryuszem  oświadczyła, 
że je s t  katoliczką. Oskarżono potem jej p rzy­
braną  m atkę o uprowadzenie z zak ładu  sierót, 
ale sąd ją  uznał niewinną.

P e lp lin . W  sobotę 10 bm. o godz. 5 
wieczorem zmarł opatrzony Sakram entam i św. !

wydłużony proboszcz ks. W ojciech Lessnau, 
licząc 67 lat życia a 41 lat kapłaństwa.

C lielm ża. 8 b m . . wieczorem wybuchł 
w stodole posiedziciela Józefa  Styrbickiego w 
Biskupicach ogień, k tóry wszystkie budynki 
gospodarcze zniszczył.

G d ań sk . W łaściciel J a n  H inz w S u k -  
czynie pczostawii w pokoju nabity  rewolwer. 
Nadszedł w jego  nieobecności parobek L e w a n ­
dowski, bawił się nieostrożnie rewolwerem  i 
zastrzelił się. Hinzowi wytoczono proces o 
lekkomyślne zabójstwo. Izba  karna  uwolniła 
go, lecz skazała  go na 15 marek kary  za 
przestępstwo przeciw rozporządzeniu rejencyi 
z 31 maja  1852, które zakazuje pozostawiania  
nabitej broni na miejscach, do których każdy 
łatwo może mieć przystęp.

P o d  Z ło to w em  przejechał pociąg b ły ­
skawiczny berliński pięć wołów, które  p rzepę­
dzano właśnie przez to r  kolejowy1. Zwierzęta 
te  zostały przez koła pociągu na sztuki poro­
zrywane. L okom otyw a pociągu znacznie się 
uszkodziła. Z  ludzi nikt szw anku nie poniósł.

K a rtu z y . Robotnica P łocka, która  się 
we wtorek okropnie poparzyła  naftą, zmarła  
w czwartek. — P o ż a r  pow sta ł w stajni dzie­
dzica K am elow a w1 Zukowie i zniszczył prócz 
tego stodołę i chlewy1. Spaliły się znaczne za ­
soby zboża i paszy i 27 koni.

W iec w K o śc ie ln e j J a n i  odbył się 
oaegdaj przy tak  licznym udziale wiarusów z 
miejsca i okolicy, że oberża pana Rohfleischa 
była szczelnie nabitą  a jeszcze na dworze 
ludziska stali. Założono Da wiecu T ow arzystw o 
ludowe. Tej samej niedzieli założono także 
T ow arzystw o ludowe w Kamieniu. Szczęść 
im Boże.

* Z W iel. K s. P o z n a ń sk ie g o .
O p a len ic a . Donoszą, że ciekawa spra­

w a opalenicka rozegra się przed sądem p rzy ­
sięgłych w Międzyrzeczu dnia 19 bm. P o w o ­
łano bardzo wielu świadków.

O dolanów . Ks. wikary Łukow ski prze­
nosi się do W ronek , gdzie obejmuje posadę 
kapelana przy tamtejszem więzieniu centra l-  
nem.

G e rm a n iz a c ja . P. Kennem ann z Klęki 
przechrzcił m ajątek  swój M urzynowo borowe, 
położone w powiecie średzkim na „E schen -  
w alde44.

S z u b i n .  S tadnik  posiedziciela M eyer-  
sohna pobódł p r z e i  kilku dniami tak  okropnie 
sko tarza  Przybylińskiego, że nieszczęśliwy ten, 
przeniesiony do lazaretu  miejskiego, tam  na­
stępnej nocy ducha wyzionął.

W s p ra w ie  s p a d k u  po Hieronimie 
K au tzu  donoszą gazety  niemieckie, że sąd 
inowrocławski doniósł wszystkim tym, ubiega­
jącym się o ten spadek, którzy noszą nazwisko 
Kautz , że ich protensye do spadku nie m egą 
być uwzględnione, ponieważ zmarły K autz  na­
zyw ał się właściwie Switalski i naw et przez 
adoptacye z rodziną K autzów  spokrewniony 
nie został.

O strzeszów . Burmistrzem naszego mia­
sta w ybrany został ponownie na lat 12 pan 
Krąkowski.

Z Z b ąszy n ia  donoszą, że obchodzona 
tam  100-letnia rocznica poświęcenia t a m te j ­
szego kościoła katolickiego odbyła się wśród 
najw iększeg i  porządku. W  uroczystości wziął 
także udział Najprzew. ks. Biskup Likowski, 
k tóry  przybył tam  w południe. Policya wido-



W I A R U S  P O L S K I .

czni e w  strasznych była  opałach, gdyż  aż 
o śm nastu  żandarmów uwijało się po mieście  
i na  peronie kolejowym , a pan radzca ziem ian-  
ski z M iędzyrzecza rozkw aterował ich juz na 
trzy dci przedtem. O becność i h była  zu p eł­
nie zbyteczną, gdyż  ludność polsko - katolicka  
zachow ała  się w zorow e ,  tak jak przystoi na 
ob yw ate l i  św iadom ych  sw ych  praw i o b o ­
w iązków . . . . .

B a r w y  czerw ono - b .a łe stoją kością w  
gardle tutejszym  bakatystem . Sremski kore­
spondent „Posen er  T ageb la ttu “ rozpisuje się  
o procesach  w ytoczon ych  rozmaitym o b y w a te ­
lom  w tamtejszym  powiecie,  którzy z okazyi  
w izy tacy i  N a jt rzew. ks. Arcypasterza dekoro­
wali sw e domy chorągiewkam i o barwach pro- 
wincyonalnych. „Posener Tageblatt" domaga  
się na gw a łt  zmiany barw prowincy onalnych i 
w yraża  nadzieję, że rozporządzenie naczelnego  
prezesa, w ydan e z powodu  zajść w Opalenicy,  
uprzątnie raz na za w sz e  dem onstracye czer­
w o n o -b ia łe .  Jak widzimy, nie chcą hakatysci  
b y ć  go*si od indyków* i b yków !.. .

- Ś lą s k a  e s y l i  S ta r e j  F o ls k i .
Z a b r z e . N iez w y k ła  para zawarła tu 

tym i dniami zw iązek  małżeński. M łoda para 
liczy ła  lat 27, a „m łody* pan tylko -  M .  
„M iod y“ pan w stęp ow ał w ten św ięty  stan  
małżeński już po raz czwarty.

K r z e n o w ie e .  Z e sz Ł g o  tygodnia  cztery  
w a g o n y ,  stojące na stacyi w Kuchelm e, r u ­
szy ły  n ie sp o d z ie w a n e  sam e ku Krzenowicom.  
Z  szaloną szybkością  w jeżdżały  już na stacyą  
tutejszą, gdy p ierw szy  w agon  w y sk o c zy ł  ze  
szyn  i zarył się po osie  w  z enu _ _

O p o le . W  d esty lacyi Abrahama sc iągai  
s ługa dom ow y Fr. T om asek  w  czwartek sp i­
rytus z beczki. P rzez  n ieuw agę przysunął 
św iecę  za blisko spirytusu i naraz nastąpiła  
straszna eksplozya. G orejący płyn oblał l o -  
maska, który podobny ao słupa gorejącego  
z okropnym krzykiem w ypad ł na ulicę. B i e ­
daka ogień tak strasznie poparzył,  że  mu ciało  
kawałami odpadało. Już konał, kiedy go po 
przytłumieniu płomieni odniesiono do lazaretu.

Z a k r z ó w . S tacya  budującej się kolei  
z K cź la  do Polskiej Cerekwi, która tu u rzą-

Porwane dziecko.

dzoną zostanie, otrzyma n azw ę:  S a c r a u - L u -
ckow itz. .

B y to m . A sesor  sąd ow y  Czapla z C ne!-  
mna przypuszczony zosta ł do adwokatury przy  
sądzie ziemiańskim w  Bytomiu.

N a m y słó w . M ałżonkow ie S tankow icze  
z W ojcieszk ow ie  w yszl i  na robotę zos taw iw szy  
3 małe dzieci w  zamkniętej izbie. N ajm łodsze  
z nich 9 -m iesięczne leżało w  k o łysce .  Około  
5 -tej  po południu zauważyli m ieszkańcy domu  
w yd ob yw ający  się z pomiefzkania S tan kow i-  
czów  dym. Gdy w yw aży li  przemocą drzwi 
zastali k o łyskę  całą w  ogniu, a w  niej zupełnie  
zw ęg lo n e  dziecko. D w o je  innych dzieci b y ły  
również poparzone i bhzkie uduszenia. Gdy  
je natychm iast  w ynies ion o  na św ieże  powie  
trze przyszły  po pewnym  czasie do siebie.  
N ieszczęśc ie  pow sta ło  ztąd, że się dzieci b a ­
w i ły  zapałkami. Jak to rodzice powinni b yć  
ostrożni, zostawiając w domu m ałe dzieci, 
pokazuje się z niniejszego n ieszczęścia.

Wiadomości ze świata*
B e r l in .  Kilka pism berlińskich s t w ie r ­

dza. że doniesienie niektórych organów prasy, 
jakoby w  am basadzie rosyjskiej sto ły  pokoje  
carskie w  pogotow iu  na przyjęcie cara i c a ­
rowej, jest n ieprawdziwą. W  am basadzie r o ­
syjskiej bowiem  nie uczyniono żadnych p rzy ­
gotow ań, k tóreby p ozw ala ły  wnosić o bliskich  
odwiedzinach cesarskiej pary rosyjskiej.

P a r y ż . P rzybył tu król grecki, w itany  
na dworcu przez greckiego posła i p rzed s ta ­
w iciela  prezydenta.

C z a r n o g ó r a . Kontrakt ślubny księcia j 
N eap olu  z księżniczką H eleną czarnogórską j  

został wczoraj podpisany. A ktu ślubu c y w i l ­
nego d ok on .l i  w łosk i minister spraw zagran i­
cznych Visconti V enosta  i minister sp raw ied li­
w ości  Costa, jako pełnomocoik króla w ło sk ie ­
go, oraz czarnogórski minister spraw zagrani­
cznych W u k ow icz  i minister spraw iedliwości  
B eg iczew icz ,  jako pełnomocnik księcia cz a rn o ­
górskiego. Ń a  cześć  bawiących  w  R zym ie  
ministrów czarnogórskich w y d a ł  wczoraj m in i­
ster VeDOsta bankiet, w  którym uczestniczyli

prezes gabinetu di Rudini, inni ministrowie i
doinicy d? ństw owi.

L o n d y n . Arcybiskup z Canterbury. Be  
son, zost-d rażony parał,żem w kt scieie ł l a  -
werden i umarł niebawem .

L o n d y n . W  H y d e-P a rk u  odbyła  się  
m an fest i icya  przeciw rzeziom Arm eńczyków .  
Przyję to  rezolucyę, w zyw ającą  iząd. aby w y ­
warł nacisk na m ocarstwa cel* m w spólnego  
postępowania. W śród tłumu było w ielu  A r­
m eń czyków . ,

N e a p o l. K ardynał San F el is  w y sto so w a ł  
l is t  pasterski do duchow ieństw a n eap ohtan-  
sk iego, w  którym oznajmia swoje w y z d r o w ie ­
nie. Kardynał doniósł o t* m t a k ż e  cesarzowi 
niemieckiemu, królowi włoskiem u i Ojcu sw.

Z M a d a g a s k a r u  d o n o d  urzędow y te­
legram, że now y j e n e r a ł -gubernator Gałienci  
objął urzędowanie w  Tananarive 2S wrzesm a.  
W  prowincyach, w  których p a n u j ą  rozruchy, 
ogłoszono  stan oblęż ma Pułkownik^ T<_na.a 
s toczył -10 mil od Tananarive z w y c i ę ż ą  "-alaę 
z powstańcam i.

Z  rósnyek stresu
B o c h u m  Tutejsza  w ielka f a b r y k a  „Bo  

chumer V e i e n *  urządziła dla 75 urzędników,  
majstrów i robotników, którzy 25 lat w owej  
fąbryce są zatrudnieni osobną uroczy stosc, pod­
czas której zos ali o b d a r z e n i  podarkiem a
każdy miał wolny w yb ór:  50  mr. >>ibo srt rny 
zegarek (robotnicy), 100 mr. albo z łoty  z t g a -
rek (urzędnicy). W n lff

D o r tm u n d . Radny miasta p- vVultt, 
p rzew odniczący  komitetu m iejscowego osta tn ie­
go w ieca niemieckich katolików, zosta ł m iano-  
l a n y  przez Ojca św. Kom andorem  Orderu sw.
Grzeg rza. , . .

H e r n e . W ie ś  H trn e  została  w yniesiona
do rzędu miast. . . ,

G e r th e  B u dow a n aszego  koscio .a  juz
tak daleko została  posuniętą, że przed zimą
będzie pod d actem . Jest  nadzieja, ze w  ciągu
p rzysz łego  lata nastąpić będzie m ogło  p o sw ię -
cenie. , iW  K o h liu g h a u s e n  ma zostać p o o u a o -
w any  kościół katolicki. W  celu przyspieszę -

(Ciąg dalszy.)
Iw an  poprowadził gośc i  przez podwórze  

do d ość  dużej i jasnej stajni, gdzie zwierzęta  
sw oje umieścił. Gdy drzwi otworzył,  w cisnął się  
F e l ik 3 p ierwszy, ale i cofnął się zaraz trochę, 
mimo niezaprzeczonej od w agi ,  a nawet i śm ia ­
ło śc i  zuchwałej,  której niejednokrotnie dał d o ­
w o d y  ; bo niedźwiedź przykucnięty w  kącie  
stajni podniósł cię nagle i p ostępow ał ku I w a ­
now i w cale  n iew dzięczne w ydając mruczenie.

-  N iech  panicz nie obuwia się n iczego!  
N icz eg o  w św ie c ie !  —  uśmiechnął się  n ie ­
dźwiedziarz do malca. -  Maruszka dla tego  
niespokojnym jest trochę, bo g łodny. Gdy mu  
panicz co do zjedzenia poda, to i zaraz naj - 
lepszym  będzie przyjacielem.

  A le  cóżbym  mu dał, k iedy m c me mam r
—  odpaG chłopiec.

  D aj mu panicz ten kawałek  chleba
w y m ó w ił  niedźwiedziarz, podając F e l ik sow i  
kromkę. —  G dybyśm y miód mieli i p osm aro­
wali mu cbleb, to byłby szczęś liw y  nad miarę.

_  M iód? —  zapytał chłopczyk żw aw o.  
Gospodarz musi nam dać miodu. Poczekajc ie  
chw ilę!  Pobiegn ę i wrócę zaraz.

W y b ie g ł ,  a w  parę minut potem przyniósł  
garnek z miodem. N iedźw iedziarz podał mu 
k aw ałek  chleba, F elks  umaczał go  w  miodzie  
i  n iedźw iedziow i podał, który pożerał go p o­
żądliwie, mrucząc przytem z wielkiem z a d o w o ­
leniem  i spoglądając czule na chłopca.

F e l ik s  naśmiał się serdecznie z w ielkiego,  
k udłatego  zwierza. P o d a w a ł  mu kaw ałek  po  
kawałku , aż do ostatniego okrucha, a niedźwiedź  
tak zgrabnie odbierał p ożyw ien ie  z rączki 
chłopczyka, jak piesek w yp ieszczon y  cukierek  
z rąk pani swojej. N akon iec  potrzymał mu 
garnek, który niedźwiedź w yliza ł do szczętu,
jak g d yb y  go wym ył.

Sta ło  się też, jak n iedźwiedziarz przepo­
w iedział,  bo Maruszka ok azyw ał teraz m iłość  
w ielką  dla chłopca, że ten m ógł go głaskać,  
drapać po uszach i klepać po plecach. P r z y j ­
m ow ał nawet te  p ieszczoty  z wielkiem  u p o d o ­

baniem, odpowiadał na nie dobrodusznem war­
czeniem i ocierał delikatnie swój łeb kudłaty o 
piersi uradowanego chłopca.

—  P o sze d łb y  teraz za paniczem przez 
o^ień i w odę —  od ezw ał się niedźwiedziarz  
z uśmiechem. Jes t  to dziwnie mądre i n a d z w y ­
czaj w dzięczn e  stworzenie. M ógłbyś  panicz 
przy nim teraz dzień i noc pozostać, n ieby panu  
hrabiemu nie zrobił, a obroniłby pewno, gdyby  
zwierz jaki dziki chciał paniątko napastować.  
N ied źw iedź  taki ma prawie ludzki rozum. N iech  
w ielm ożny pan w ystaw i jego  przywiązanie i 
wierność na próbę —  zwrócił  się do Sztajna  
—  U daw aj pan, że chcesz bić panicza, a z o ­
b aczycie  państwo, jakto on się  rzuci.

Sztajn rękę uniósł na Fel iksa  i otóż n ie ­
dźw iedź stanął zaraz na ty lnych nogach, ryk  
grzm iący w yd a ł  i rzucał tak groźne spojrzenia, 
że  Sztajn  cofnął się  przelękniony, gdy Feliks,  
ciesząc się z tego nadzwyczaj, radośnie w  d ł o ­
nie klaskał.

—  Paradne stw orzenie!  —  zaw oła ł .  —  
Chciałbym  go p osiadać!  M ożebyś go pan n i e ­
dźwiedziarz sprzedał ?

  A ni za tysiąc  talarów, mój p a n ic z u !
  odrzekł Iw an I w a n o w i c z .  Jakżeżbym  żyć
potrafił bez tego  przyjaciela poczc iw ego?  Sztuki 
jego  zapewniają mi utrzymanie.

  Przynajmniej muszę go  codziennie w i ­
dzieć i d aw ać mu do jedzenia, tak jak dzisiaj.  
P o zw o l ic ie  mi to, n iepraw daż? Mój ojciec 
w ynagrodzi w am  w szystko .

—  A leż bardzo chętnie, mój kochany p a ­
n iczu! —  odrzekł Iw an  Iw anow icz w ie lce  z a ­
dowolony. —  Przych odź pan hrabia tak często,  
jak zechcesz  i jaśnie w ielm ożny ojciec zezw oli .  
Maruszka i ja ucieszym y się, ile razy paniczek  
nam ten zaszczyt  w yśw iad czy .

—  W ię c  przyjdę znow u jutro o tym  s a ­
m ym  czasie . Bierzcie tego  talara na znak m o ­
jej w dzięczn ośc i .  A  teraz, dobranoc! B ędę  
ojcu opow iadał o w szystk iem .

P o g ła sk a ł  jeszcze  niedźwiedzia, a potem  
p owrócił  z Sztajnem do zamku. Niedźwiedziarz  
popatrzył za nim z tryumfującym uśmiechem.  

'   W  i z c c ł t ś  w pułapkę, hrabczyku!

rzekł —  to i znajdzie się sposobność n ieba­
wem , bym klapkę zapuścił i naszym  będziesz .

Feliks ,  jak zapowiedział,  tak i uczynd .  
Przych odził  codziennie do karczmy, karmit n i e ­
d źw iedzia  najw yszukańszym i kąskami l bawił  
się z nim, jak z pieskiem. A le  z chłopcem  
p rzyb yw ał także i s*ary rządzca. me spuszczu-  
iac go z oka ani na chwilę jedną. _

U u łv n ę ło  dni kdka. Iw an począł się n i e ­
cierpliwić i już przypuszczał,  że m e potrą 
przeprowadzić tak zręcznie u łożon ego  p.anu, 
gdy n iespodzianie dnia siódm ego, F el iks  z j a ­

w ił  się s ^ n ^ e d e n .  gwojego towarzysza

zostaw ił?  —  zapyta ł n iedźwiedziarz uradowany
w ew nętrznie nad miarę.

—  P o cz c iw e g o  Sztajna g łow a  boli, zresztą  
nie wiem , co tam przeszkadza w ięcej ,  że dzis  
w yjść  nie mógł, w ięc  sam  przybiegłem.

  j y e CZy też panicz dobrze uczyn iłeś  i
C zy ojciec w ie  o tern? , . ,

_  N ikt nic nie w ie. P o co ż  p ytać miałem  
dopiero? P rzec ież  mi ojciec raz na zaw sze p o ­
zw oli ł  przychodzić tutaj. C hoozm y do M aru-  
szki. P rzyn ios łem  mu dziś przedziwne k;,-ki.

Iw an  zaprowadził go do stajni, p o w .e -  
dział, że ma interes jakiś, lecz  powróci zaraz,

^ Feliks na to nie zw aża ł bynajmniej. Z a ­
przyjaźnił się już o ty le  z niedźwiedziem , zo 
nie lękał się w cale w ielkiego zwierza, który  
stał się dlań potulnym, jakby dla sw ojego  p a ­
na. W  czasie, gdy baw,ł się z Maruezką, po-  
b ieg ł Iw an  do komory, gdzie  Petrow icz zo s ta ­
w a ł niby to, w ob ec  gospodarza, chory na febrę. 
N ikt  nie troszczył się o n iego, co w iasm e d o ­
gadzało  mu bardzo. Gdy w szed ł Iw an, p o -  
sk oczy ł  ze  stołka i zapy t a ł .

  Cóż mi tam p ow iecie  i
  Ze zapow iedziana nagroda nam me

u id z ie ! —  odrzekł Iwan.
P o  krótkiej rozm owie w ym knął się P e t r o ­

w icz cichaczem przez furtkę ogrodową, a Iw an  
p ow rócił  do stajni. Feliks  ani spojrzał na 
niego, jedynie  n iedźwiedziem  by ł zajęty.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

wia bndowy, utworzono tow arzystw o budowy 
kościoła, którego celem jest zbieranie funduszu 
na budowę.

Bochum Kolej elektryczna Bochum - 
-Eickel-Wannę i W a n n ę - Gelsenkirchen została  
z dniem 14 bni oddana do użytku.

H o r s th a u s e n . Górnik Antoni Skiba 
przechodząc przez tor kolejowy został przeje­
chany przez poriąg

Castrop. Tutejszy ks. wikary Becker 
■został mianowany zarządzoą parafii w W ester - 
kotten, a jego miejsce obejmie ks I . Plesser.

U e c k e m lo r f . Jeden z dzwonów tutej­
szego  kościoła katolickiego uszkodzony został 
onegdaj przy dzwonien.u.

Horde- W fabryce „H ;rmannshii-.te“ do­
sta ł się robotnik Milius pomiędzy dwa wagony, 
przyczem utracił całą nogę.

Berlin . Dnia 11 bm. na rannem n ab o­
żeństw ie w kościele św. Piusa u niemieckich 
katol ków, w czasie kazania, głoszonego przez 
ks. Milza, gdy mówca nieomal kończył słowo  
Boże, zaw ołał jeden ze słuchaczy g ło śn o . 
„D as ist allea Schwindei, was der G estlich e  
eagt 1“ (W szystko, co ks ądz mówi, jest k łam ­
stw em ). Zrobił się okropny tumult. Bezbo­
żnika tego zaraz pod eskortą wyprowadzono. 
Takie są skutki bezrd gijnego wychowania

W M on ach iu m  odbędzie się dnia 20 
bm. aukcya starych rzadkich monet rozmaitych 
krajów, wśród których znajdują się i polskie. 
A ulłcyę tę urządza zm n y znawca numizma­
tyki p. Otto H eibing,, tamże przy ulicy M a­
ksymiliana 32, który też na żądanie rozsyła
darmo katalogi.

W M o g u n c ji kulało kilku mężczyzn w 
kręgle o premie. W szystkim  podpadało, że 
jeden z nich bezustannie w ygrywał. W reszcie 
okazało się, że do „zwyc.ęztwa" pomagał mu 
jeden z jego przyjaciół, który opasywał kręgle 
sznurkiem, skutkiem czego w szystkie się w y ­
wracały. Sprawa ta przyszła przed sąd, który 
skazał przyjaciela na 6 tygodni więzienia.

B e r l in .  Kto w yw ołał walkę kulturną —  
Bismarck czy F alk?  O tę sprawę toczy się 
obecnie zac ęta walka między gazetam i kato- 
lickięmi a prasą liberalno-niem iecką. Bismarck 
spędza winę na Falka, a nawet p. Falk sam, 
przyciśnięty przed kilku dniami do muru przez 
„Germanię11, zapewne z uwielbienia dla mistrza 
sw ego, wziął winę na siebie. „Germania11 atoli 
innego jest zdania i przypomina dzisiaj w ob- , 
szernym artykule cały przebieg walki kulturnej 
i  na podstawie dokumentów historycznych  
wykazuje Bismarckowi, że nis kto inny, tylko 
on sam był głównym  tejże walki inicyatorem. 
M iędzy innymi przypomina „Germania11, że do 
ustaw „kulturkempferskich11 należała także 
ustawa o starokatolikach z 4 lipca 1875 roku. 
Inicyatyw a do niej nie w yszła w każdym razie 
od ministra Falka. K iedy bowiem w 1 8 1 3 r. 
jeden z starokatolików badał p. Falka, jakie 
tenże zajmuje stanowisko w obec wyboru bi­
skupa starokatolickiego, odpowiedział mu mini­
ster Falk: „W  tej sprawie nie mam jeszcze
żadnego zapatrywania, o tern musisz pan roz­
mówić się z księciem Bismarckiem11. Tak się 
też  stało i ku zdziwieniu dr. Falka poruszył 
Bismarck pierwszy tę sprawę na posiedzeniu  
ministerstwa stanu. — W  sprawie ustaw ma­
jowych piszą także do „Hamb. Corr.“ z Ber­
lina, że projekt zawierający w 1873 r. przepis, 
który znosił artykuły konstytucyi o sam o­
dzielności K ościoła, został w ów czas przedło- 
ż o n . ministerstwu stanu na prędce z żądaniem, 
abv projekt m ógł w przeciągu doby jednej 
nadejść do sejmu, a inicyatyw a do tego w yszła  
podobno od ks. Bismarcka. Jakkolwiekbądź 
jest, tego nie wyperswaduje Bismarck nikomu, 
aby bez jego wyraźnej woli mógł był ktoś 
przedłożyć owe projekty. Zresztą cale jego  
wystąpienie przy rozprawach nad ustawami 
majowemi wystarcza za wszelkie inne dowody, 
iż  ustawy antykościelne uważał za swoje 
dzieło.

Lourdes (Lurd). Jak wiadomo, od wielu 
lat zaraz po uroczystości W niebowzięcia Najśw. 
M aryi Panny, jadą nadzwyczajne pociągi z li­
cznym i chorymi do Lourdes. Chorych bywa 
n a tysiąc. Zwykle wielu doznaje tam cudo­
wnego uleczenia. W tym roku jeden wypadek  
zwrócił powszechną uwagę na siebie. Otóż 
15-letnia córka dziennikarza nieprzyjaznego 
K ościołow i, Burgues z Cette, wyjechała z domu 
tak chora, że ojciec żegnając się z nią na 
dworcu, był przekonany, iż jej nie zobaczy już

żyw ej. B yła od półtora roku chorą i w osta- 
tniem stadyum wodnej opuchliny. Tymczasem  
w Lourdes, używ szy w ody z tamtejszego źró­
dła i odprawiwszy nowennę, nagle ozdrowiała. 
W róciła do domu zdrowa i w esoła, z twarzą 
podobną Madonie R faela. jak piszą. Z w a­
gonu w yszła, w ołając: „V ive Notre Dame de 
L ourdes!11 („Niech żyje nasza pani z Lourdes ). 
Licznie zgromadzony lud powtórzył ten okrzyk 
i odśpiewał „M agnificat11. Ojciec ośw iadczył: 
„Cud wydaje mi się tak wielkim, że jeszcze 
c ą g le  w szczęście moje w ierzyć nie mogę .

W  Bombaj' w Indyach wybuchła  
dżuma, wskutek czego okręty, ztamtąd przyby­
wając, odbywać muszą kwarantannę. P oczą­
w szy od dnia 2 paź Iziernika zachorowało 9 l  
osób. umarło 76. ________________ ________ _

P o ż y t e c z n e  w ia d o m o ś c i .
Sąd rzeszj' zawyrokował, że poddani 

cesarstwa niem ieckiego, którzy, chcąc się^uchy- 
lić przed w ojskowość ą zbiegli do Stanów  
Zjednoczonych Ameryki, tam otrzymali natura- 
lizacyę i przebyli bez przerwy przez piec lat, 
nie mogą być już nadal ścigani przez władze 
niemieckie.

K to w pociągu pospiesznym pragnie prze­
siąść się do klasy wyższej, nie potrzebuje zg ła ­
szać się po dodatkowy bilet IV  klasy do b ile­
tera, lecz może nabyć go od konduktora po­
ciągu-     __

Rozmaitości.
W y n a la z e k  P o la k a . Oryginalną próbę 

dokonano w tych dniach w W arszawie z no-  
wowynalezioną ogniotrwałą masą grafiow ą fa ­
bryki pp. HTl et S. Jabłoński. Szkatułkę, 
zbudowaną z tej masy, o grubości ścian 28 
milimetrów, pokrytą z wierzchu zwycz*joem  
płótnem, włożono do ognia o temperaturze 
przypuszczalnie 800° R. W  szkatułkę włożono  
kilka arkuszy białego papieru, bibułki a n g ie l­
skiej, kawałek wosku, jako materyału łatwo  
rozpuszczalnego, oraz na żądanie jednego 
z obecnych, pragnącego zastósować ten nowy 
wynalazek do przechowania łatwo zapalnych i 
wybuchających materyałów, cały funt prochu 
strzelniczego. To żądanie w yw ołało z grona 
obecnych kilkunastu tutejszych przem ysłowców  
liczne protesty, w obec jednak zapewnienia 
w spółw łaściciela fabryki, inżyniera p. St. J a ­
błońskiego, że najmniejsze niebezpieczeństwo  

1 nie grozi, tern bardziej, że próba palenia ed -  
i byw ała się na czystem polu, żądaniu temu 

uczyniono zadość i proch włożono. Tak w y ­
pełnioną sztatułkę położono w stos drzewa, 
który po obfitem zlaniu naftą, zapalono. N a ­
stały wtedy długie i niepokojące całe zgrom a­
dzenie chwile oczekiwania. Po upływ ie g o ­
dziny szkatułkę wyjęto z ognia, a po jej o tw o­
rzeniu kluczykiem (zameczek bowiem prawi­
dłowo funkcyonowM ), wszystkie powyżej w y ­
szczególnione przedmioty znaleziono w zu p eł­
nym porządku i nic nie uszkodzone. W łożony  
również wewnątrz maksymalny termometr Cel- 
siusza pokazywał 32 stopni ciepła. Jak po­
w yższa próba wykazała, wynalazek ten zrobi 
ogromny przewrót w budowie sprzętów ognio - 
trwałych. Masa ta została już we wszystkich  
krajach opatentowana.

J u b ile u sz  tj'to n iu  może odbyć się 
w roku bieżącym. Jakoż 1496 roku mnich 
hiszpański Roman Pano, który należał do w y ­
prawy Krysztofa Kolumba, poznał na wyspie  
Haiti, w okolicy zwanej Tabago, roślinę t y t o ­
niową i pierwszy od krajowców dowiedział 
się o jej użytku. Początkow o przywożono  
tytoń do Europy jako lekarstwo, a potem  
w szedł w użycie w formie palenia i zażywania. 
Tym sposobem lat 400 już liczy ten nałóg, 
który jako nikotynizm należy niezaprzeczenie 
do klęsk ludzkości, szkodzących wielce zdrowiu 
i kieszeni.

K rólow a W ik torja  panuje dłużej od 
w szystkich dotychczasowych w ładzców  Anglii. 
Monarchowie W ielkiej Brytanii rządzą nią od 
lat 1066, przeciętnie zatem na jedno panowa­
nie wypada po lat 23; obecna mouarchini prze­
krocz) ła ten okres półtrzecia raza. Przeżyła  
ona pięciu władzców pruskich, czterech: duń­
skich, hiszpańskich, portugalskich, trzech szw edz­
kich i holenderskich, dwóch austryackich i bel­
gijskich. W szyscy członkowie izby lordow, 

j którzy zasiadali przy jej wstąpieniu na tron, 
: dziś już nie żyją. Za jej rządów umarło 5

biskupów Canterbury, sześciu  
Yorku, czterech biskupów Londynu, jedenas 
lordów kanclerzy, dziesięciu pierwszych mini­
strów, sześciu prezydentów izby gm:n. Or ­
łow a przebyła wszystkich członków swej j 
przybocznej rady stanu. Z członków pier­
wszej izby gmin za jej panowania zvją -y • 
Gladstone, Villiers i J. Tempie Laeder. Ka­
żda stolica biskupia zmieniona była zupełnie 
po dwakroć, przez ten czas czterecn KS.ążą, 
N orfd k  pełniło obowiązki najwyższych mar­
szałków  dworu. ________________ _

Z a w s ty d z a ją c y  p rzy k ła d .
Pewien bogaty kupiec, który me był 

zbyt hojny dla ubogich, odprawił raz bie­
dnego, opuszczonego chłopczynę, na którego 
twarzy głód i nędza piętno swe wyryły, 
szorstko i nielitościwie ze swego sklepu. 
Patrząc za odchodzącym zobaczył, że chło­
piec ten poszedł chwiejnym krokiem uo 
towarzysza swojego, jeszcze nędzniej wyglą­
dającego, który czekał na niego. Staną­
wszy przy swych drzwiach od sklepu sły­
szał, jak chłopiec, którego tak nielitościwie 
odpędził, łkając boleśnie, żalił się na swą 
biedę. Ten głaskał go po twarzy i pocie­
szał jak mógł.

—  Jeżeli nam nikt nie dopomoże, 
rzekł, —  to starajmy się sami sobie do- 
pomódz a Bóg nas nie opuści. Czyś jestes 
głodny mój kochany? Ja sam jestem gło­
duj- —  cały dzień nic jeszcze w ustach nie 
miałetn, ale że mam chorą matkę w domu, - 
która jest także głodna, muszę ją wpierw 
pożywić, niż siebie. Chciałem właśnie za­
nieść jej tę kromkę chleba (przy tych sło­
wach wyciągnął kawałek chleba z  kieszeni) 
—  lecz widzę, że nie możesz utrzymać się 
na nogach z głodu, więc weź go sobie, 
a Pan Bóg dopomoże zapewne mojej bie­
dnej matce.

—  On wam obojgu dopoliioźe, i tobie 
malcze, któregom przed chwilą odpędził od 
siebie —  odezwał się kupiec, który tymcza­
sem nadszedł wzruszony do łez; chodźcie 
ze mną, będę o was pamiętał.

I zaprowadził obu chłopców do swego 
pokoju, dał im jeść do syta, matce jednego 
z nich posłał jedzenie do domu, chłopców 
zaś przyjął do siebie do sklepu, wykształcił 
ich na zdolnych kupców; a oni później do­
broczynnością swoją odpłacili się całemu 
miastu za dobrodziejstwo, którego doznali 
od jednego człowieka.

OD R E D A K C Y I .
Do Koblencyi. Za nadesłanie gazety dziękujemy. 

Pisaliśmy już c tem.
Fam i Fliegrowi. W ycinek otrzymaliśmy. Jestto- 

nowy dowód, że szkoła dzisiejsza, nie w-ypełnia należycie 
swego zadania.

Panu Krajewskiemu. O rocznicy pisaliśmy, a wy­
mieniać teraz osobno towarzystwa, które brały w mej 
udział, nie miałoby przecież najmniejszego celu. Zresztą 
za opis dziękujemy, a w przyszłości prosimy się pospie­
szyć.

Wiadomości kościelne.
W  21 niedz. po Świątkach, dnia 1S października od 

rana o godz. 7 spowiedź. Msza św. o godz. 11 w kościele 
Panny Maryi przy ulicy Kupfergnsse zwanej.

W  22 niedz. po Świątkach, dnia 25 października o 
godz. 31/, po poł. nabożeństwo Różańcowe w Kolonii, 
reszta jak  powyżej. Ks- L e 1 c h e r t-

K a le n d a r z e  n a  ro k  1897.
K a l e n d a r z  M a r y a ń s k i ,  cena 60 fen., z przes.

° * K a l e n d a r z  „Gońca Wielkopolskiego11,
cena 60 fen., z przes. 70 fen.

K a l e n d a r z  „Katolik11, cena 50 fen., z prze­
syłką 60 fen.

Sowy kalendarz kujawski, cena oO len.,
z przes. 60 fen.

Kalendarz T r a p i s t ó w ,  cena 50 fen., z prze­
syłką 60 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. Zamawiający 10 kalen­
darzy otrzyma jedenasty w dodatku. Zamówienia Pr ŷ«J~ 
muie księgarnia ,,W iarusa Polskiego u w Bochum. A re j  
sować prosimy krótko: r  "Wiarus Polskia, Bochum.



O D E Z W A !
t • i » • Szaaowni Bracia Rodacy!

o j c z y s t y m  n a s z y m ^ ę z y k ? 2 A b y T e ^ r L m ^ / o d h  ? p la u a ’ k tó r y bT p o tr z e b y  n a s z e  m ó g ł z a s p o k a j a ć  w  
k ó w - k a t o l ik ó w  z a m ie s z k a ły c h  w  G e ls e n k ir c h e n  i o k n u  ^  'V fT e Ise n k ir c b e n  1 6  S °  s ie r p n ia  br. w ie c  P o la -  
p o le c o n o  m u , a b y  p o c z y n i ł  o d p o S d n T e  k r o H  w ’t  m ] k t 6 r ^  ^ b™ °  n iż e j  p o d p is a n y  k o m h e t  i

d la  P o la k ó w - k a t o l ik ó w  z a m ie s z k u ją c y c h  d e k a n a t  W a R e n S ? ’*  P ł“ a  w } a d a ją c e S °  ję z y k ie m ,

dzielę dnia 25 go p a ź d z h f n ^  o g l i n i e *  H ?  w° G ePenk’ ^  P° lski'' k<Óry się odb^ z i e  w nie-
m ann) przy ul. H ochstr. g  1 1 /2  W &els^ H c h e n  na sali p. Ingenhaag  (dawniej ScMir-

n ie  j e s t  j e s z c z e  z a ła t w io n a , a  ś w i ę t y ! \ a s z v m  o S ? 0 ? '  P ? n ie w a ż  s P r a w a  d u s z p a s te r s tw a  d la  P o la k ó w  
n ie  o d n io s ą  p o m y ś ln e g o  sk u tk u  n r y ^ t n  ' W1^ ie m  Je s t> s t a r a ć  s i ę  t a k  d łu g o  d o n ó k i s t a r

n a c ie  W a tt e n s c h e id , a b y  k a ż d y  n a WSZySt ki c h P o la k ó w - k a t o l ik ó w  m ie s z k a ją c y c h  w  d e k ?  

p a s t e r z a  leZ y  f e r e u  i tEm  sT m e a f z S ,  P r Z e Z “  P° k aŻ e“ ) '' i a k  S i e j  d u t z '
P o la c y ,  n ie  ntoZ enry i  n ie  c h c e m y  £ J a c z a  t k “  n o d L ”  z , ” T  k a , ° l k k k  * W
t e g o  j e s t  n a m  k o n ie c z n ie  p o tr z e b n y  k a p ta n , k tó r y b y ?  p o p f a m f e  w S ' '  ' " ' " 7  r.z y m sk o  f£« to J ic k ie j , a  d o  

P r o s im y  w s z y s t k ic h  g o r l iw y c h  R o d a k ó w  a b v  ? ™ l 7 ?  n a s z y m  o jc z y s ty m  ję z y k ie m ,
z a c h ę c ie  d o  u d z ia łu  w  w ie c u , g d y ż  b e d z ie m v  m ie li • w s z y s t k ic h  o z ię b ły c h  i o b o ję tn y c h  B r a c i
m o ż e  z a le ż e ć ,  j a k i  s p r a w a  n a s z a  w eźm ie^ o b r ó t  A z T ? 6 S p r a w y  d o  z a ła t w ie n ia  i  o d  u d z ia łu  R o d a k ó w

w y r z u tó w  s u m ie n ia  j a k ie  c z ę s t o ^ s ? t ? k a i a o n iU  t *  Z łe g °  ° b ro tu  n ie  w z i« l a > a “ y  M e m Z

P r u s  W sc h o d n ic h  c z y  Z a c h o L ^ ^ J T ^ c z V T ^  * * ■ " < *  k < ° p S o m I
s t a w m y , bo  n a m  d o s y ć , ż e  j e s t e ś m y  P o la k a iM  b t n i  J  P o z n a ń s k ie g o ,  ja k  je d e n  m ą ż  n a  w i e c  s ie
s p r a w a  n a s z a .  J &my k a to l ik a m i ,  a  s p r a w a  d u s z y  n a s z e j  to  u a jw a ż n T e isz a

Wilkow.-ki Rottbausen. *  Orlicki P , ^ w a ż n ie j s z a

' Ge-l3e0k,rChen* I  Skrab- kk Ueckendorf. A. Chełmiński. Bulmke

P o w in szo w a n ie ,
W  dniu godnych  Im ien in  (15-go .  

b m .) zyczę 6

Jadwidze Błaszczyk, 
J a d w i d z e  K a s p rz a k , ,  

Jadwidze Fabisz
zd row ia  szczęścia i b łog o sław ień ­
s tw a  Bożego, a  po  śm ierci k r ó le -  ' 
s tw a  n ieb iesk iego . W sz y stk ie  t r z y  
Ja d w ig i po t r z y k ro ć : N iech ży ją  t  

Jó z e f  N ow ak.

hurtow nie

t e l E Ś ! -  w .
H unrer, sc h .Ie e . J . .  Po>picch, E u l m ™ k° «  h  n k ' ^  Minh..1 P o ^ c b ,  B o ..h ,o aen. i S

Gelsenk irch en  w ^  " S  i  J'yjeisenKircnen w październiku 1896 r

Okolicy i i  w  sobotę po p o j udniu . t  Id8ak.0m  w  H ard e  i ca łe j
sobnose do spow iedzi. W  n iedzielę rano o- e n ń ,  i ś  b?dzie SP °‘  
w spó ln ie  do K om u iii św . P o  południu n Jf.i i / 2,  P rzy 3t«Pm'e tow . 
s tw o  po lsk ie , a  po  nabożeństw ie odbędzie sienno  d ?dzie n ab °ż e ń -

Towarzystwo świętego Ignacego w nhf.rho,^"1' —
donosi sw ym  członkom , iż k w a r t a l n e  Gb^rhaUSeu
się w  n ieuzie ię  Jn ia  I S - g ó  p aździern ika  o g o d z in ie* 5  ^ " d o  0d,bę,dzie 
n a  sali u B raci. P o n ie w fż  bardzo  w ażne sn ra w v  m n ^  
eżnione, p rze to  w szy stk ich  członków  do l J n e g o ^ S u ^ a s z ?

Z a r z ą d .
Towarzystwo świętego Michała w Brucbu

Sar
z po lsk im  śp iew em . P o  po łudniu  o godz 4 od Dra w i M  ę, M.s za  sw '

e a :  !,o l,k !“ -. ^ l ™  r r S t y o i t ”  a . T w t S s :
do w iadom ości, iz m i e s i ę c z n e  z e b r a n i e  odbędzie się ra ra z  do 
nabożeństw ie  pó  południu . W ń

Posiedzen ie  z a rząd u  odbędzie  się w  niedzielę  o godzin,* 1 1 - te i 
W szy stk ich  członków  zarządu  o p u n k tu a ln e  s taw ien ie  ąfę p ro śt J ' 
  F r .  D u d z i a k ,  p rzew odniczący .

Towarzystwo bług. Bronisławy w Witmelhausen
oznajm ia w szystk im  T o w arzy stw o m  tu  n a  obczvznip 7notri„ ' 
w  niedzielę dnia 2 ó -g o  paźd z ie rn ik a  br. obchodzić będzie lz

2 - g ą  r o c z n i c ę  s w o j e g o  i s t n i e n i a .
. .  0 Z ap raszam y  ja k  n a jup rzejm iej w szy stk ie  T o w arz y stw a  p o lsk ie  z 
b lisk a  z d a lek a  do w zięcia  u d z ia łu  w  naszej u roczystośc i a  tern sa -
uusTan J 2 u°^y n 'ą -Się tem  w ie kszeg °  u p iększen ia  tejże. W  ty m  celu 
postanow iliśm y  je szcze  osobne zaproszen ia  p o w y sy ła ć  w iec  "ieżelikc 
k tó re  Tow . d la  b raku  a d resó w  zap roszen ia  n ie o d e b ra ły ' a  m inii, i ‘I  
n as  odw iedzić, będą  ta k  sam o m ile o rzv ie te  p ,„  m ia ły  chęć
„a. 4  7 .I .C . roe" m - a g a x -

B a c z n o ś ć  B o l ą c y  w  S c i i u l a i i !
W przyszłą niedzi lę dnia I 8 - g o  p a ź d z i e r n i k a

Kochanym Rodakom 
* D ortm u n d  i o k o lic y ,
którzy  chcecie  sobie zab ić  w iep rza , 
i m ieć k iszk i po lsk ie , donoszę, ii. 
na  w asze  życzen ie  p rzy b ęd ę  i w am  
to uczynię , a  w szystko  dobrze b ę ­
dzie w am  sm akow ało . P ro szę  mi 
w raz ie  życzen ia  pod ać  ad re s, sw ó j^  
to się stan ie  życzeniom  w aszym i 
zad o s Z  szacunkiem

Franc. Jakubowicz,
D o r t m u n d ,  Z im m erstr. n r. 19 

p o l s k i  r z e ź n i k .

Złota książeczka
d la  dzieci i sta rszy ch , z a w ie ra ją c a  
p iękne p rz y k ła d y  o czw artem  p rzy ­
kazan iu  Bożem , zeb ran e  z dziejów  
s ta ro ży tn y ch , z h is to ry i b ib lijnej i  
po lsk iej. C ena z o p raw ą  1,25 m ., 

jprzes. 1,35 mr.

Dzielny ułan
 ̂w o jsk a  po lskiego w  H iszpanii. 

C ena 1 m r., z przes. 1,10 m r., za  
egzem plarz o p raw n y , cena  1 20 m 
z przez. 1,30 m r.

J . &F. B ie r g a n s ,
S o c ł l t l l U ,  cząstkowo 

2 0  u l .  K o r t i i i u s t r .  2 0

polecają w  b ard zo  w ie lk im  w yborze

po cenach zupełnie stałych, ale bardzo tanich
kaftany, gacie, wełniane koszule i chu­

stki, materye na koszule.
Dla kobiet i dzieci: koszule, pończochy i m ajtki. mi

o godzinie 3-ciej po południu o d b J S e  f i T s S S i  w 
lokalu pana Kohlera nad Elbą

zebranie Polaków,
w ce u założenia Towarzystwa katolicko-polskiego. W szy­
stkich Rodaków zapraszamy na to zebranie jak naiuprzej-
S - r  a sądzimy, że kto się jeszcze czuj^ katolikiem i 
x olakiem5 ten na zebranie się stawi

K o m ite t:
Wincenty P o lka , Micha/, K rystow iak, Antoni Chowamki. ^rynowuue, Antoni Chowaiisl-L

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ » » «
N a s z e d z i e i e  ♦N a s z e  d z i e j e  

w ostatnich stu latach
171»4-1894

Csna za egzeplarz broszurowany 3 marki 
z oprawą 3 m r 30 fen., za egzemplarz kartono­
wany ^3 mr. 40 fen., z przesyłką 3 mr. 70 fen 

Sprzedaż tylko za gotówkę.
A dres: „ W ia ru s  P o ls k i“, B oeh n in

♦
♦
♦
♦

L. Brand,
zegarmistrz i złotnik, 

O berhausen  B o ttro p
M a rk ts tr. 19. P o s ts tr

P o lecam  mój w ie lk i sk ła d  t y t ­
k o  d o b r y c h  z e g a r k ó w  k ie ­
szonkow ych , re g u la to ró w  i budzi 
ków , o sta tn ie  od 2 ,50  m r. począ 
w szy  pod d łu g o le tn ią  g w aran cy ą , 
ja k o  te ż  to w a ry  z ło te  i łańcuszk i 
w sze lk ieg o  ro d za ju . Mój w a rsz ta t 
r e p a ra tu r  po lecam  tak że  uw adze 
publiczności.

U w a g a .  S ta re  z ło to  i sreb ro  
b io rę wT zam ian.

Najlepsze i ajtańsze
źródło do zam aw iania

ubrań męzkich
z najnowszych materyj. 

J a n  Kołecki,

Gazeta Handlowo-geograficzna
organPolskiego TewarzystwaH.ndlowogeograficzneeó

w L w o w i  e ,
(przedtem stały dodatek „ Przeglądu Wszechpolskiego^) 

w y c h o d z i  1 i 1 5  k a ż d e g o  m ie s ią c a .
Prenumerata w ynosi: w Niemczech rocznie 6  murek, 

półrocznie 3  marki.

Położen?uZn la ,v Ia>,n n 0T t . ge0grafiOZna P ° daje  dok^ d n e  sp raw o zd an ia  o  
tyczące  e m ^ ra c v  t  , " ’ P? ™  S ra ,lica™i k ™ jn, oraz w skazów ki d o -
d K u k a  « 5 v T \l  l  aCy i Je8t 0" 0 n a i l e P s z y m  p o r a d n i k i e m  
l  - i  y'  l  ba  za g ram cam i k raj u C elem  G aze ty  je s t  u trz y ­
m anie łączności rozproszonych  po św iecie  P o lak ó w  z M acierzą.

Redakcya i Administracya 
Lwó>v, (L -m be.rg O >streich) ul. Mochnackiego 12

Wesoły Deklamator. *
Zbiór wierszy humorystycznych, fraszek, m onolo- 

gow, komedyjek, anegdotek i przysłów polskich. 
U łożył Z a g ło b a  

Gena 1 m ark ę, z przes. 1 m r. 2 0  fen ygów .. 
z opr. 1 ni. 3 0  fen ,, z przes. 1 m r. 5 0  fen .

_  A d re s : „ W i a r u s  P o l s k i * 4, B o c h u m .

onkam i W v rlaw nin tw o  Wiofiiao  u ... t>__t___N ak ład em  i czcionkam i W y d a w n ic tw a  „ W ia ru sa  Polskiego*4 w  B ochum

D o d a te k  („Nauka Katolicka*},


